Klasa VI Szkoła Podstawowa

Język polski 
20.04.2020r.

Temat: „Kto powiedział i kiedy, że Mickiewicz to nie raper?”
Joanna Tkaczuk

Przeczytaj tekst piosenki Ryszarda Tupaczewskiego.
Rap Tadeusz
Uczył się mój ojciec i ja się uczyć muszę
Paru długich kawałków z Pana Tadeusza
No więc chodzę i wkuwam, przecież o to chodzi
Słowo wkuwam po słowie lecz nic mi nie wychodzi

Co już umiem, to zapomnę po dziesięciu minutach
I po co mi to wszystko, i za co ta pokuta
Nagle słyszę za ścianą MC Hammer, trzeba trafu
I odkryłem, że można, że tylko trzeba rapu:

Litwo, Ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie kto cię stracił
Dziś piękność twą w całej ozdobie
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie
Gdzie bursztynowy świerzop, gryka jak śnieg biała
Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina pała.

I już umiem na pamięć cały dwunastoksiąg
Koledzy patrzą na mnie jak bym żabę połknął
Wiem, że nie ma się czym chwalić, że to trudu nie warte
Ale czy nie można czasem czegoś zrobić dla żartu

Gdy zaczepia mnie policjant, czy mam dokumenty
Odpowiadam mu wierszem: długie, cętkowane, kręte
Albo mówi dziewczyna: sięgaj tam gdzie wzrok nie sięga
Ja jej na to mówię, że to trzynasta księga.

Litwo, Ojczyzno moja...

No i w szkole zadyma, jest odpytywanie
Polonistka poluje na mnie, zje mnie na śniadanie
Patrzy na mnie łapczywie, myśli: szanse raczej małe
Na pewno nic nie umie, postawimy gałę

I tak gała za gałą, chyba od pół roku
A ja patrzę na nią z góry i trochę jakby z boku
Z godnością wstaję, ona pyta mnie czy umiem
Ja przez chwilę stoję cicho, a potem rzucam dumnie:

Litwo, Ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie kto cię stracił
Dziś piękność twą w całej ozdobie
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie
Gdzie bursztynowy świerzop, gryka jak śnieg biała
Gdzie panieńskim rumieńcem - a ona: siadaj! pała!

Milknę lecz nadal stoję, ręce mam w kieszeniach
Nie ma sensu próbować, nie warto też się zmieniać
Ktoś kiedyś powiedział, że życie to nie bajka
A ktoś inny z kolei, że Kain zabił Abla

I tak myślę, co kiedy i kto wypowiedział
Czy wiedział o czym mówi i czy mówił o czym wiedział
Potem mówię już na głos: więc pokażcie mi papier
Kto powiedział i kiedy, że Mickiewicz to nie raper?

Litwo, Ojczyzno moja... 
Zadania do wykonania:

Zadanie1.
W miarę możliwości wysłuchaj piosenki kabaretowej pt. „Rap Tadeusz” np. na YouTube. Czy taka wersja zachęciła cię do przeczytania „Pana Tadeusza? Dlaczego?

Zadanie 2.
Przepisz do zeszytu refren piosenki i wyjaśnij , skąd pochodzą jego słowa.

Zadanie 3.
Wyszukaj w tekście wyrazy i zwroty charakterystyczne dla potocznego języka uczniowskiego i zapisz je w zeszycie.

W jakim celu użyto ich w tekście? Kiedy nie należy ich stosować? Przypomnij zasady etykiety językowej.

Joanna Tkaczuk
tel.668412949
mail : joanatk@gazeta.pl
Klasa VI Szkoła Podstawowa

Język polski 
21.04.2020r.

Temat: Czytamy księgę czwartą „Pana Tadeusza”.
Joanna Tkaczuk
Zadanie do wykonania:

Zadanie 1.

Przeczytaj ze zrozumieniem fragment „Pana Tadeusza”. Podziel go na dwie niezależne części i zatytułuj każdą z nich.

Naucz się pięknie i poprawnie czytać tekst.
Głupi niedźwiedziu! gdybyś w mateczniku siedział,
Nigdyby się o tobie Wojski nie dowiedział.
Ale czyli pasieki zwabiła cię wonność,
Czy uczułeś do owsa dojrzałego skłonność:
 Wyszedłeś na brzeg puszczy, gdzie się las przerzedził,
I tam zaraz leśniczy bytność twą wyśledził,
I zaraz obsaczniki, chytre nasłał szpiegi,
By poznać, gdzie popasasz i gdzie masz noclegi.
Teraz Wojski z obławą, już od matecznika
Postawiwszy szeregi, odwrót ci zamyka.

 Tadeusz się dowiedział, że niemało czasu
Już przeszło, jak ogary wpadły w otchłań lasu.
Cicho. — Próżno myśliwi natężają ucha;
Próżno, jak najciekawszej mowy, każdy słucha
 Milczenia, długo w miejscu nieruchomy czeka:
Tylko muzyka puszczy gra do nich z daleka.
Psy nurtują po puszczy jak pod morzem nurki,
A strzelcy, obróciwszy do lasu dwururki,
Patrzą Wojskiego: ukląkł, ziemię uchem pyta; 

Jako w twarzy lekarza wzrok przyjaciół czyta
Wyrok życia lub zgonu miłej im osoby,
Tak strzelcy, ufni w sztuki Wojskiego sposoby,
Topili w nim spojrzenia nadziei i trwogi.
„Jest! jest!“ — wyrzekł półgłosem, zerwał się na nogi.
 On słyszał! oni jeszcze słuchali — nareszcie
Słyszą: jeden pies wrzasnął, potem dwa, dwadzieście,
Wszystkie razem ogary rozpierzchnioną zgrają
Doławiają się, wrzeszczą, wpadły na trop, grają,
Ujadają. Już nie jest to powolne granie
 Psów goniących zająca, lisa albo łanię,
Lecz wciąż wrzask krótki, częsty, ucinany, zjadły;
To nie na ślad daleki ogary napadły,
Na oko gonią — nagle ustał krzyk pogoni,
Doszli zwierza. Wrzask znowu, skowyt; zwierz się broni
 I zapewne kaleczy: śród ogarów grania
Słychać coraz to częściej jęk psiego konania.

 Strzelcy stali, i każdy ze strzelbą gotową
Wygiął się jak łuk naprzód z wciśnioną w las głową.
Nie mogą dłużej czekać! Już ze stanowiska
 Jeden za drugim zmyka i w puszczę się wciska,
Chcąc pierwsi spotkać zwierza: choć Wojski ostrzegał,
Choć Wojski stanowiska na koniu obiegał,
Krzycząc, że, czy kto prostym chłopem, czy paniczem,
Jeżeli z miejsca zejdzie, dostanie w grzbiet smyczem!
 Nie było rady! Wszyscy pomimo zakazu
W las pobiegli. Trzy strzelby huknęły odrazu;
Potem wciąż kanonada, aż głośniej nad strzały
Ryknął niedźwiedź i echem napełnił las cały.
Ryk okropny boleści, wściekłości, rozpaczy! 
 Za nim wrzask psów, krzyk strzelców, trąby dojeżdżaczy
Grzmiały ze środka puszczy. Strzelcy — ci w las śpieszą,
Tamci kurki odwodzą, a wszyscy się cieszą;
Jeden Wojski w żałości, krzyczy, że chybiono.
Strzelcy i obławnicy poszli jedną stroną
 Na przełaj] zwierza, między ostępem i puszczą,
A niedźwiedź, odstraszony psów i ludzi tłuszczą,
Zwrócił się nazad w miejsca mniej pilnie strzeżone,
Ku polom, skąd już zeszły strzelce rozstawione,
Gdzie tylko pozostali z mnogich łowczych szyków
 Wojski, Tadeusz, Hrabia z kilką obławników.

 Tu las był rzadszy. Słychać z głębi ryk, trzask łomu.
Aż z gęstwy, jak z chmur, wypadł niedźwiedź nakształt gromu;
Wkoło psy gonią, straszą, rwą; on wstał na nogi
Tylne i spojrzał wkoło, rykiem strasząc wrogi,
 I przedniemi łapami to drzewa korzenie,
To pniaki osmalone, to wrosłe kamienie
Rwał, waląc w psów i w ludzi; aż wyłamał drzewo,
Kręcąc niem jak maczugą, na prawo, na lewo,
Runął wprost na ostatnich strażników obławy,
 Hrabię i Tadeusza. Oni bez obawy
Stoją w kroku, na zwierza wytknęli flint rury,
Jako dwa konduktory w łono ciemnej chmury;
Aż oba, jednym razem, pociągnęli kurki,
(Niedoświadczeni!) razem zagrzmiały dwururki: 

 Chybili. Niedźwiedź skoczył: oni tuż utkwiony
Oszczep jeden chwycili czterema ramiony,
Wydzierali go sobie. Spojrzą, aż tu z pyska
Wielkiego, czerwonego, dwa rzędy kłów błyska
I łapa z pazurami już się na łby spuszcza:
 Pobledli, wtył skoczyli i, gdzie rzadnie puszcza,
Zmykali. Zwierz za nimi wspiął się, już pazury
Zahaczał, chybił, podbiegł, wspiął się znów do góry,
I czarną łapą sięgał Hrabiego włos płowy.
Zdarłby mu czaszkę z mózgów jak kapelusz z głowy,
 Gdy Asesor z Rejentem wyskoczyli z boków,
A Gerwazy biegł z przodu o jakie sto kroków,
Z nim Robak, choć bez strzelby, — i trzej w jednej chwili,
Jak gdyby na komendę, razem wystrzelili.
Niedźwiedź wyskoczył wgórę, jak kot przed chartami,
 I głową nadół runął, i czterma łapami
Przewróciwszy się młyńcem, cielska krwawe brzemię
Waląc tuż pod Hrabiego, zbił go z nóg na ziemię.
Jeszcze ryczał, chciał jeszcze powstać, gdy nań wsiadły
Rozjuszona Strapczyna i Sprawnik zajadły.

  Natenczas Wojski chwycił na taśmie przypięty
Swój róg bawoli, długi, centkowany, kręty
Jak wąż boa; oburącz do ust go przycisnął,
Wzdął policzki jak banię, w oczach krwią zabłysnął,
Zasunął wpół powieki, wciągnął w głąb pół brzucha,
 I do płuc wysłał z niego cały zapas ducha,
I zagrał. Róg jak wicher, niewstrzymanym dechem
Niesie w puszczę muzykę i podwaja echem.
Umilkli strzelcy, stali szczwacze, zadziwieni 

Mocą, czystością, dziwną harmoniją pieni.
 Starzec cały kunszt, którym niegdyś w lasach słynął,
Jeszcze raz przed uszami myśliwców rozwinął;
Napełnił wnet, ożywił knieje i dąbrowy,
Jakby psiarnię w nią wpuścił i rozpoczął łowy.
Bo w graniu była łowów historyja krótka:
 Zrazu odzew dźwięczący, rześki: to pobudka;
Potem jęki po jękach skomlą: to psów granie;
A gdzieniegdzie ton twardszy jak grzmot: to strzelanie.

 Tu przerwał, lecz róg trzymał; wszystkim się zdawało,
Że Wojski wciąż gra jeszcze, a to echo grało.

  Zadął znowu. Myśliłbyś, że róg kształty zmieniał
I że w ustach Wojskiego to grubiał, to cieniał,
Udając głosy zwierząt: to raz, w wilczą szyję
Przeciągając się, długo, przeraźliwie wyje;
Znowu, jakby w niedźwiedzie rozwarłszy się gardło,
 Ryknął; potem beczenie żubra wiatr rozdarło.

 Tu przerwał, lecz róg trzymał; wszystkim się zdawało,
Że Wojski wciąż gra jeszcze, a to echo grało.
Wysłuchawszy rogowej arcydzieło sztuki,
Powtarzały je dęby dębom, bukom buki.

 Dmie znowu: jakby w rogu były setne rogi,
Słychać zmieszane wrzaski szczwania, gniewu, trwogi,
Strzelców, psiarni i zwierząt; aż Wojski dogóry
Podniósł róg, i triumfu hymn uderzył w chmury.

 Tu przerwał, lecz róg trzymał; wszystkim się zdawało, 

 Że Wojski wciąż gra jeszcze, a to echo grało.
Ile drzew, tyle rogów znalazło się w boru,
Jedne drugim pieśń niosą jak z choru do choru.
I szła muzyka coraz szersza, coraz dalsza,
Coraz cichsza i coraz czystsza, doskonalsza,
Aż znikła gdzieś daleko, gdzieś na niebios progu!

 Wojski obiedwie ręce odjąwszy od rogu
Rozkrzyżował; róg opadł, na pasie rzemiennym
Chwiał się. Wojski z obliczem nabrzmiałem, promienném,
Z oczyma wzniesionemi stał jakby natchniony,
 Łowiąc uchem ostatnie znikające tony.
A tymczasem zagrzmiało tysiące oklasków,
Tysiące powinszowań i wiwatnych wrzasków.

 
Zadanie 2.

Obejrzyj , w miarę możliwości ekranizację „Pana Tadeusza”. Zwróć uwagę na sceny polowania.
Joanna Tkaczuk
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Temat: Jakie obrazy z polowania pokazuje Adam Mickiewicz we fragmencie „Pana Tadeusza”
Joanna Tkaczuk
Zadania do wykonania:
Zadanie 1.
Przypomnij sposoby spędzania czasu i rozrywki szlachty, jakie znasz już z lektury „Pana Tadeusza”(z klasy piątej). Napisz o jakim zwyczaju kończącym polowanie opowiada przedstawiony powyżej fragment utworu.
Zadanie 2.
Przedstaw przebieg polowania w punktach. Zilustruj kolejne wydarzenia 

odpowiednimi cytatami . Skorzystaj z podpowiedzi poniżej.
1. Wytropienie niedźwiedzia.
I tam zaraz leśniczy bytność twą wyśledził,

I zaraz obsaczniki, chytre nasłał szpiegi....
2. Wyruszenie obławy.
Teraz Wojski z obławą, już od matecznika
Postawiwszy szeregi, odwrót ci zamyka.


3. ….............................................................................................................................

4. …........................................................................................................................
Zadanie 3.
 Opisz polowanie na niedźwiedzia. Skorzystaj ze sporządzonego planu.
Joanna Tkaczuk
tel.668412949
mail : joanatk@gazeta.pl
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Język polski 
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Temat: Polowanie odegrane na rogu - połączenie poezji i muzyki.
Joanna Tkaczuk
Przeczytaj i zapisz w zeszycie.
Adam Mickiewicz w swoim utworze użył następujące środki:
· środki składniowe – apostrofa, refren, powtórzenie, wyliczenie,celowe przeniesienie części zdania do kolejnego wersu;
· środki brzmieniowe – dźwiękonaśladownictwo, wyrazy dźwiękonaśladowcze,rytm, rym;

· środki znaczeniowe – porównanie, przenośnia, epitet, ożywienie, uosobienie;
· środki słowotwórcze – zdrobnienie, zgrubienie.
Zgrubienie – wyraz utworzony w celu wyolbrzymienia czegoś (np zębiska  od wyrazu zęby). Najczęściej oddaje negatywną ocenę (zły, brzydki, groźny) lub negatywne uczucia (strach, gniew, obrzydzenie – np. cielsko).
Zadania do wykonania: 

Zadanie 1.
 Wypisz z fragmentu „Pana Tadeusza” zdrobnienia i zgrubienia.
Zadanie2.
W jaki sposób Adam Mickiewicz oddziałuje na zmysł słuchu odbiorcy. Odszukaj fragment, który w wierszu naśladuje leśne echo i zapisz go do zeszytu.
Joanna Tkaczuk
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Temat:Na jakie części dzielą się wyrazy podczas odmiany?
Joanna Tkaczuk
talerz   a                  talerz   om               talerz   y
W wyrazach należących do odmiennych części mowy wyróżnia się temat i końcówkę.

Końcówka fleksyjna to końcowa cząstka wyrazu wyróżniająca daną formę wyrazową; po tej cząstce np. w wyrazie twarz – ą rozpoznajemy , że mamy do czynienia z narzędnikiem liczby pojedynczej.
Temat fleksyjny to część wyrazu powstała po odcięciu końcówek fleksyjnych we wszystkich formach wyrazowych. Temat ma taką samą postać , np. twarz -ą, twarz – y, twarz – ach.
Zadania do wykonania:

Zadanie 1.
W podanych wyrazach wskaż tematy i końcówki.

stara          starymi        stare 

piaty          piątego         piątymi

piszę          pisze             piszemy

kilka           kilkoma        kilku

Polska        Polakowi       Polakami
Zadanie 2. 
Wyróżnione wyrazy przepisz do zeszytu. Oddziel poziomą kreska temat od końcówki.

Adam Mickiewicz jest naszym wieszczem narodowym. Jego twórczość jest związana z polską kulturą, choć miejscem urodzenia wieszcza  była Litwa. Była ona jednak tak droga Mickiewiczowi , że sportretował ją w „Panu Tadeuszu”, arcydziele literatury polskiej.

wieszcz – em         wieszcz -a         polsk – ą         polsk – ej
Przed rozbiorami ziemie litewskie stanowiły część naszego kraju. Litewscy szlachcice i mieszczanie posługiwali się wtedy językiem polskim, a po litewsku mówiła jedynie ludność wiejska. Mickiewicz jako szlachcic używał języka 

polskiego.

…....................................................................................................................................
Joanna Tkaczuk
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